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Stronnictw a i  rewulucye.
, Słyszymy ty lok ro tne  p o w t a r z a n e  na zw y  s t r o n -  

n ‘ctvv i t a k :  s t r o nn i c t w o  m o n a r c b i c z n e , r eakcyjne ,  
' “ ' k a nck i e ,  a b s o l u t n e ,  kons ty tucy jne  i t. d.  
" sZJ'stkio te  n a z w y  dadzą  się odn i e ść  do t ych dw ó c b
w yo br aż eń ;  s t r o n n i c t w o  j e d n e g o  mo żne go  c z ł o w i e ­
ka (bioi-ije tu i cały ors zak j ego  s a t e l l i t ó w ): s t r o n ­
n i c two  ludii ca łego (i j e go  d o b r a  w ogó lnośc i )  —  
Uzis  s zczególn i e ,  gdzie  wp ływ  możnych  a i n a j m o ­
cniejszych ludzi p r a w ie  zupe łn i e  u s t a ł ,  gdzie kolej  
Ł*asu toczy sity w  p o rz ąd ku  w y p a d k ó w  ogólnym nie 
. ^ e g ó ł o w y m  —  gdzie  n a t c h n i e n i e ,  l ub  dążność  j e -
r,)!'?0 cz łow iek a  ża dne go  nie  w y w i e r a  w p ł y w u  — 
dze w ya Ludów'  i hassą  s ię p r z ew a la  na  d r o -
o d c i e n S yS °  o b e jm u ją ce g o  czasu  -  dziś wszystkie  
k ó v v  ° « m e t w  zbladły p rzed o g r o m e m  w y p a d ­
li i^e iAwnc 1 P o w s t a ł o  z nich d w i e  tylko s t r ony
na i l u d o « , .CZae na ' biała —-zła i d o b r a — desputycz-  
an t/t r ó w  * • “ -' .nawet d z i e nn ik a r s tw o  wszys tk i ch
k t ó r y c h  I n ż / D , ,a  ( " ' d z i e l i ć  n a  d w i e  k l a s s y :  z
s?ivf  t z* '• a We(^ u8 s w o ic h  zdolności  p ió r o  w

Uy et,  a t r a m e n t  w  kL*w /(J()hl | £ h
c ' w m e  —  s t o s o w n i e  d o  ncri , ■ • • 1
()n „ • . . J u s p o s o b i e n i a  p i s a r z a  -  czy
o n  o g n i s t y m  ż a r e m  „ „ ł o ś c i  s w e g o  l u d u ,  c z y  to k r w i ą  
"■o ą - j a k  z a b a  po u s z y  w  b ł o c i e  siedzącą -  o d -  

J i n,i .  ( j u y  z a s t a n o w i m y  s i ę  na d r e w o lu c y ą  o be
« W t —  j«*ićj  d o t ą d  nic  pa- 

!lzl,; j ° w  św ia t a  -  gdy tę r e w o l uc y ą  u -  
do\V(); . ludzk ich  podz i e l i ć  z echcem y  w e d łu g  n a r o -  
m i e d z ^ 1 L>l,r<,Pt' js k | o b — to p r zyznać  mus in /y  że po-
Sn dniei«rUW°^U<:  ̂,*"1' ? buci | ćj chwi l i  p i e r w s z e  i naj- 
yy jg j  \  *e ze wszystkich t r zyma miejsce r ew o lucyą  
ryj en ską Cóż b o w i e m  wznioś l e j szego  w  bisto- 
wiek° ° -  Y ' ęcćj poc i e sza j ącego  se rce  myś lącego czło-
t n ł o j  d ' v b o s ki w i d o k : p o w s t a n i e  akademick i e j
która* ilegt> na jzacn ie j s zego  kw ia tu  l udzkośc i  —
d iy —-sktarf6 - na n ' w a t b  n i ądrośc :  k w ia t  w io ­
ś n i e  I n c “t y plon swój  pracy,  sw o je g o  znoju  na 
lne nie p r ź p c a * ^ 111̂  O j c z y z n y — Serca  te s z l ac he -  
wer , ,> staj;, .S a ' !* n-a, ^ ‘ni —  łączą  się b r a t n im  og m-  
s p r a w ę  ś w ia[!* CZe' lj‘ l udu ,  s t a w i a j ą  rnęzne p iers i  za 
ścia poko leń  • °  k r e w  i wszys tko  dla szczę-  
c zynu  wo lność  w y vyrfic zają  po t ęgą  myś l i ,  s ł o w a  i 
s t ok racya  i b i u r n t  Z, , ladła  ka ma ry l l a  — i ary- 

Ur° k r aCy a spoj rzały po sob i e  z t r w o ­

g ą —  myślały że to b ę d ą  czasy wa nd a l i z mu  i ł u p i e ­
ż y ! — nie.  M ło de g o  pokol eni a  po tęga  tak j e s t  w ie l ­
ka , tak s i lna życiem h i s t o ry ez ne m — że dzia ł ając  s a ­
mą  tylko s i łą  m o r a l n ą  bez  k rw i  r o z l ew u  — dosi ęga  
sw o ic h  o lb r zymich  za mi a ró w ,  z g ru n t u  p r z e w r a c a ­
j ą c  od wie czn e  zasady starej ,  m c h e m  poros łe j  m o n a r ­
chii z p i ę tna s tu  złożonej  n a r o d ó w  — a na szczą tkach  
spl eśnia łych g r u z ó w  n o w ą  wznos i  la l oróś l  p o t ę ż n e ­
go  m o c a r s t w a — dla s iebie  nic nie  p ł a g n ą c ,  nic n i e  
p r zy jmu jąc  nad  te tylko w aw rz y ny  j ak i e  im z a p e ­
wn ia  bisiory a — i z a p r a w d ę  cóż p i ę k n i e j s ze g o , cóż  
s z l ache tn ie j szego w dziejach l udzkości  nad  ten p i ę ­
kny rys ch a r ak t e ru  młodz ieży Wie deńsk i e j ?  Ci k tó ­
rzy wszys tko  zdzia ła l i ,  p rzed  których ma je s t a t e m r u ­
ną ł  mo loch  — ci co p rzy łożywszy  „ r amię  do r a m i e ­
nia podważyl i  z iemsk ie  k o l i s k o “— ci p o t ę ż n i , ci pa ­
n o w i e  ow oc zes n i  calegd p a ń s t w a  eóż oni  też w z i ę ­
li dla s i e b i e ?  Zdziw i ł a  s ię k am a r y l l a , i  b i u r o k r a ­
c j a  w idząc  na w ła sn e  oczy j ak  j es t  bez in t e r e so wn ą ,  
j ąk  s k r o m n ą  w  życzeni ach sw o ic h  ta młodz ież  k tó ­
r a  d ok ona w szy  w ie lk i ego  d z i e ł a ,  na j ak i e  d a r e m n i e  
siliły się w i e k i - z  z au fan i em odd a j ą c  w ł a d z ę ,  w to  
św ię t e  m ia no  Ojczyzny  w ręce  mę żó w ,  których p o ­
w sze chn a  r e p u t a c j a  zd aw a ł a  s ię być r ęko jmią  n a  
przyszłość  mc  sob i e  nie zos t awi ła  p rócz  s ł awy  i t e ­
go p r z eko na n i a  że przyczyni ła  -się do d o b r a  sw e j  
ojczyzny.  D ra w d a ć  to j e s t ,  że w tym s w o i m  w y ­
bo rze  nie pomyl i ł a  się ta zacna młodz i eż ,  że w  t ym  
w yb or ze  ob j aw i ł a  się czysta , n i e zepsu t a  e go i z m em ,  
n i epo ka l an a  namię tnośc ią  mi ło ść  l udzkości  — mi łość  
Ojczyzny — boć  nad to w zn io s i e  u c z u c i e ;  że się j a ­
ko p r awy  o b y w a t e l ,  w i e rn i e  s łużyło  dla d o b r a  l udz ­
kości  i sw e g o  kr a ju  co może  być wznioś l e j szego  
cóż j e szcze  lepszego ta z iemia  dać  może?

Cześć  w ięc  l o b i e  sz l ache tna  młodz ieży W i e ­
deńsk a  !■— Cześć  w a m  Wiedeń czy cy !  Gdyby  r e w o l u -  
cya t\  i edeńska  była jedyni e o w o c e m  fakoyi czyli 
s t r o n n i c t w a ,  gdyby była c zynem tylko przez  część  
l u d u  z a i m p r o w i z o w a n y m — ta ko w a  w  żaden  sp os ó b  
UotychczaSby się n ie  u t r zyma ła .  R u n ę ł a b y  j u ż  d o ­
t ąd j ak  wszelk i e  n i edo sk on a ł e  u t w o r y  ludzkie.  Ale  
n ie .  R e w o l u c j a  w  W i e d n i u ,  j e s t  o b j a w e m  uroczy­
s tym wo l i  c a łego  N a r o d u  — co m ó w i ę ?  wszystkie! 
l u d ó w  no w sz eg o  poko l en i a  — j e s t  w y ka za n i e  we­
w nętrznego przekonania  ca łego N a r o d u ,  że on j u ż  
j e s t  pe łn o l e tn im  — że j u ż  p rzyszed ł  do  swój  w iedzy  
męzk ić j ,  że  od t ąd  ani  rózgi  p ed ag o g a ,  ani  ucisków^ 
ani  kradzieży z łodzi e j sk iego  sy s t ema tu  dalćj  c i e rp ieć  
nie może .  ł  nie j e s tż e  to d o w o d e m ,  żc ten  p o cŁ -
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ciwy,  gościnny,  zacny lud w iede ńsk i  do j r za łym ju ż  
j e s t  do  pozyskan ia  s w o b ó d  c z ło w ie k a ,  gdy za r az 
n aza ju t r z  po o w y m  dn iu  w ie k o p o m n y m ,  gdzie  na 
b a r y k a d a c h  ważyły się losy N a r o d ó w — gu/. ie walkę  
na  śmie r ć  p ro w ad z i ł  b ru dn y  egoizm z w ie lkodusz -  
n ć m  p o ś w ię c e n i e m — gdzie  sto tysięcy m ę ż ó w  w o l ­
nośc i  s t anę ło  w j e j  o b r o n i e  na śm ie r ć  g o to w i  — ten 
s a m  lud  boha t e r sk i  o s i ągnąwszy t o ,  co j e s t  ś w i ę ­
t y m  udz ia ł em c z ł o w i e k a - -  wr ac a  s p o k o j n i e , ochoczo  
i w e s o ło  do swo ich  zwyk łych  codz iennych  za t r u ­
d n i e ń ,  cz>nności  i uc iech,  k tór e  w ia d o m o  j ak  w a ­
żn ą  od g r yw a ją  rol ę  w  życiu W ie d e ń cz y ka .  Taka  
r e w o l a c y a  n ie  j e s t  f a r s ą —  t aka r ew o l u cy a  mus i  się 
u t r zy ma ć  — boć  ona  przeszła —- prze i s toczy ła  się w  
k r e w  N a ro d u .  Nie było t am k rw i  p r z e l e w u  —  nie 
by ło  t am zde p t an i a  p r a w  Ludzkośc i  —  ani  po n i że ­
n ia  r e l ig i i ,  ani  wyuzdan i a  zw ier zęcych  namię tnośc i .  
S k o r o  p r a w a  św ię i e  o k tór e  lud  się d o po m in a ł  zo ­
s t a ł y  og ło s zo n e— lud w ić de ńsk i  spoko jn i e  pozos t a ł  — 
ocz ek u j ą c  aż będą  u ś w i ę c o n e ' w o l ą  ogó lną  N a ro d u  —  
aż  na s ejmie o r zeczone  g ło sem r e p r e z e n t a n t ó w  p o d ­
n i e s ion e  zo- t aną  do potęgi  p r a w a .  J  ta to sp o k o j ­
n a  p o s t a w a ,  to zaufan i e  w  siły mo ra lne  N a r o du  
p r z e r a z i ł o —  o rozpacz  p r zy wiod ło  całą  kamary l l ę ,  
c a ł ą  a ry s tok racyą .  A cóż gdy po zn a ł a ,  że  duch  ten 
s t a n o « c z y .  n i e w zr us zo ny  j ak  skała ,  la wolu  że lazna 
L u d u — po w sz ec h ną ,  ogólną  okaza ła  się i po iunych 
m i a s t a c h ,  m i a s t e c z k a c h , w s i ach  i po całym kraju? 
R oz pac z !  T r u d n o  p rzeb i ć  m u r  g ł o w ą !  Tysi ączne  
n a m o w y ,  p r z e b i e g i , p r z e k u p s t w a ,  ob i e t n i c e ,  z a m a ­
chy r e a k c y j n e — nic nie po mog ło .

Cóż w ię c  robi  j e s zcze  r eakcy jna  kamaryl la ?  0 -  
t o  n a m a w ia  • w o j s ko  to k tó r e  jako  nic  z n a r o d o w ­
c ó w ,  n ie  z AusŁryaków z łożone  ł a t w o  było o szukać  
i w  błąd w p r o w a d z i ć .  Szczęśc i em n i e  ws zęd z i e —  
i to n i e  z wie lką  na ich rzecz  się też p o w io d ło  k o ­
rzyśc ią .  i A  lud ani  chce  w iedz i eć  o kamaryl l i  ani
0 p a n a c h  n a d w o r n y c h , ani  o kol asach  s z e ś c io k o n -  
nych  —  ani  o j e z u i t a c h !  Cóż t u  robi ć?  W ię c  z n o ­
w u  pus zcz a j ą  pomiędzy  poczc i wy  lud bo m b as ty :  
„ O t o  b u n t o w n i c y  chcą  was  z rob ić  r ep u b l i k an am i  bez 
czci ,  bez  w ia ry  b e z b o ż n i k a m i ! “ A i cóz jest  r e p u ­
b l i k a ?  R zec zpospo l i t a ?  O to  r ząd gdzie  św ięc i e  w y ­
k o n y w a n e  p r a w o  zas t ępu j e  miejsce  mona r chy  —  a 
l ud  ma sw o ic h  r e p r e z e n t a n t ó w .  Ale u  kamaryl l i ,  
k t ó r a  nie ina w y ob ra ż e n i a  o tćin co to j e s i  cnot a  
N a r o d o w a ,  cnota o b y w a t e l s k a ,  Re pu b l i k a ,  a ana rch i a  
a  rz eź  a g rab i eż  to wszvs tko  j e s t  j ed n o .  A w s z a k ­
ż e  kons ty tucya  jes t  r e p r e ze n t a n tk ą  r ep ub l i kańsk i ch  
za s ad  a le  zasady t.e bynajmn ie j  n ie  uchybiaj ;} ani 
o s o b i e ,  ani  w ładzy p r a w e m  op is ane j  m o n a r c h y  —  
o w s z e m  nakazu j e  s u r o w o ,  o d d a w a ć  m u  w in n ą  cześć
1 u s z a n o w a n i e ,  i u ległość  we d l e  p r a w a .  Zły tylko 
m o n a r c h a  taki który jes t  r ządzony swo je in i  n a m i ę ­
t no śc i am i ,  który za nic l ud  ma  i p r a w a  a chę tni e  
d a j e  uc h o  in t rygom d w o r a k ó w ,  laki  tylko n i t - n aw i -  
d z i e ć  może kons ty tucyjne  u s t a w y — i ztąd to n ie  m o ­
n a r c h a  a le  ei co go chcą  o t aczać  dla s w o i c h  w i d o ­
k ó w ,  d la  os i ągnien ia  nad n im władzy  i k tó rym się 
ch c e  i ws tążeczek  i gwiazdeczek  i t y t u łów ,  ci tylko 
w i e c z n i e  p od k o p u j ą  wsze lki e  p r a w a  l udu ,  w sze lką  
L o n s t y t u cy ą .  O  gdyby dob roczynny  gen iu sz  l u d z k o ­
śc i  z w r ó c i ł  u w a g ę  naszego  do b re go  Ce sa r za  na to 
co  czyni  i j es zcze  w i doczn i e  czynić zamyśla  n i e g o ­
d n a  k a m a r y l l a .  t oby  się on p rzekona ł  że l u du w i  
w i n i e n  zaufać,  że t en  łud go k o c h a , ze  na skin i en i e  
s w o j e  mi a łb y  k roc i e  tego l u d u ,  k roc i e  gw ardy i  o ­

bok  siebie —  na s w ą  o b r o n ę  — p rze ko na łb y  się że 
„głos  l u d u  j e s t  g łos  bo ży ,  że wo la  l ud u  j e s t  wola  
boża"  i ze i s tn i enie  t r o n u  nic nie ma  wspó lnego  z 
ż a r ł oczną  cze r edą  d w o r a k ó w — z n i enasyconą,  d u ­
mną  i c i em ną  kamaryl l ą .  O tó ż  to byioby naj l epsze  
s t r o n n i c t w o :  lu d  z  wojskiem, wojsko s  ludem oko­
ło monarchy swego Cesarza i  ojca. W  ten czas 
to t r on  za ja śn ia łby n i ewidz i anym do t ąd  b l ask iem —  
i to byłaby rfajlepsza r ep ub l i k a ,  i to by łoby p o ł ą ­
czen i e  wszystkich  s t r o n n i c t w  —  mi łe  ludziom ; miłe 
B o g u — t a k o w e  po ł ączen i e  z la ł oby b ło g o s ł a w ie ń s t w o  f 
na ca ł e  p ań s t w o ,  na Na ród ,  na przyszłe  pokol en i a .

A U S T R Y  A.

P e sz t  ó  Lipca. O  godz.  10 r ano  lo sem w y ­
b ran i  d e p u t o w a n i  uda l i  się z m o w e ą  s w o i m  R a lo -  
czyo na cze l e ,  do  arcyks ięc i a Ste f ana .  Wszys tk ie  
gw a rd y e  i wo j sk o  z B ud y  i Resz lu  wys tąpi ły  także i
dla do dan i a  w ięcej  u ro k u  tćj św ie t ne j  c e r emon i i .  
N i ep rze j r zane  t ł umy  l u d u  zalały ca łą  p r ze s t r z eń  od 
B ud y  aż do miejsca  pos i edzeń  zgrom.  nar.  —  w s z ę ­
dzie na jw ięks zy  p a n o w a ł  po r ządek  i g łucha  spokoj -  
ność .  N a ra z  huk  dzia ł  ozna jmi ł  wyjazd arcyksięcia  
ku sali po s i edzeń .  Gdy  zaś pochód  ten wspan ia ły  
do m o s tu  d o ch o dz i ł ,  us ł yszano wys t r za ły  z dział  od 
s t r ony  Pesz tu  i ze s t a t k ó w  p a r o w y c h ,  a muzyka  
zag rzmia ł a  h y m n e m :  „Bose u trzym aj*  k t ór ego  s ł o ­
w a  ro z r z e w n i ły  p r a w d ą  serca wszystkich  p r z y t o m -  ;
nych.  J .  C.  Wys.  i M i n i s t r o w ie  jecha l i  w ś r ó d  ty" 
s i ą ck ro tnych  „ e ljen \ “ do zg ro ma dze n i a  n a r o d o w e ­
g o ;  p r zyoyw szy  do  s a l i ,  us i ad ł  na t r on ie  — obo k  k
niego po p r a w ó j  i po  lewej  r ę c e ,  s t anęl i  r z ędem 
ksi ążęta  i m i n i s t r o w ie .  — Roczćm uczyni ł  arcyksiąż? 
Stef an  k ró t k ą  o d e z w ę  w  tćj t r e ś c i :  „7 aj. Cesara  d"* 
s ł abośc i  zd ro w ia  nie m ó g ł  t ego s e j m u  tyle m u  
p r ag n io ne g o  s a m osob iśc i e  o tw o rz y ć ;  z a t e m na j­
wyższym ro zka zem  w e z w a n y  zos t a ł em do zastąpię* 
nia jego  osoby  w  tym d n iu  tak u ro cz y s ty m ."  —  Po* 
czetn z łożył  o dn o śn e  do tego r e sk rypt a  cesar skie ,  
k tó r e  min.  S ze m er e  o d c z y t a ł , —  Na  os. utek miał  
m o w ę  do l u d u ,  z t ak im  za pa ł e m i w  t ak im  du ch u  
j ak  j e szcze  nigdy p o do bn i e  książęta  m e  uczynil i .  
uko ńcz one j  m o w i e  ok rzyk i  po w sz e c h n e j  r ad ośc i  nie 
miały końca .  — Arcyks i ążę  S te f an  opuśc i ł  salę 
ś ród  zwyk łych  c e r e m o n i j ,  pożegna ny  od l udu  w 
s p o s ó b ,  na jak i  tylko na ród  o ś w ie c o n y  zdobyć się 
p o t r a f i . — Se jm w ięc  j u ż  o tworzony .  (P . C. M'-)

W iad om ości zagraniczne*

P R U S  S V.

Berlin  U L ipca .— Chociaż  p rzez  śc iągani e  wo j ’* 
do stol icy lud był r oz j ą t r zony ,  j e d n ak ż e  spokojnos® 
aż do tąd  nie zo s t a ła  w  n iczem zak łócona .  Polip,v.® 
zdaje  się ś ledzić  każdy krok l u d u ,  n a w e t  r,« dzisiej 
s zem z g ro m a d z e n iu  zob ac zo no  ż a n d a r m ó w  konny® 
i pieszych,  m oż e  ze dO, w  un i f o rm ie  i p r a w ie  cajj  
k om i s s a r y a t  k rymina lny .  Ta  o k o l i c z n o ś ć , osob l iwi
t e r a z  w ś r ó d  rozw i j an i a  się p o w s z e c h n y c h  s t ó s u n k o ^
j e s t  z adz iwia jącą .  K o ł o  lt), 17, 18 ma ją  rzeczy ‘ 
t e j szc  zupe łn i e  inny wz i ą ść  ob ro i .  Z g ro m a d z e n ie  n 
r o d o w e  ina być  r o z w i ą z a n e ,  s t ra ż  o b y w a te ls k a  r
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b r o j o n a ,  k luby z n i e s i o n e ,  a s k o m p r o m i t o w a n i  w o ­
d z o w ie  l udu  do w ięz i eni a  w tr ącen i .  O to  j es t  n a j ­
świeższy  b iu l etyn p rzyszłośc i ,  k tóry  się po naszćj  
stol icy ro zc h od zą c ,  w ie l e  w iary  zna jdu j e .  Bank nie 
'Chciał dzisiaj w ym ien i a ć  l i s t ów za s t awnych .

(S z l .  G.)
Poczdam  8  Lipca. W  u roczvs to ść  wczorr . j szą 

u rodz in  Cesa rza  W sz ec h  R o s s y i , dano  wie lk i  ob iad 
w  Sam -souci, na k tóry rossyjscy p o s ł o w i e ,  także  
br .  Benkendo rf ,  ad ju t a n t  C e s a r z a ,  byli z ap roszen i .  
Kró l  i wszyscy książęta  z d o m u  k ró l ews k i eg o  wv- 
stąpili w rossyjskim un i fo rmie  wydz ie lonych  im p u ł ­
ków .  Jvr(j ] p ru sk i  pi ł  z d r ow ie  C e sa r z a ,  na co ro s ­
y j s k i  poseł  Ba ron Meye nd o r f ,  z n o w u  to a s t e m odpo -  
^ . ^ d z i a ł ,  a d o b ra n a  muzyka g r zmia ł a  mos k i ew sk i e mi  
himnamj N a r o d o w e m i .  (Spen Z e it )

N I E  M C Y.

Z t r ud noś c i ą  t e r a z  pojąć  wy pa da  cały ten brak 
r ?2sądku pol i tycznego u l u du  n i em iec k i eg o ,  który 
s,g niegdyś ok a zy w a ł  tak g ł ę bok o  p r zenikniony  u -  
®zuciem sp r aw ie d l iw oś c i  i t ak pe łn ym  logiki.  Zda-  
ł e się p r a w i e , że uczuc i e  s a m o l u b s t w a  i mi łości  
'własnej w y da r ło  N ie m c o m  ich d a w n y  cha ra k t e r .  Ich 
Cfclem je9t  g ł ó w n ie  t e r az  po w ięk sze n i e  k r a j u ;  lecz 
by do n iego d o j ś ć ,  zawikł a l i  się w  l abi rynci e  n i e ­
dorzecznych w n io s k ó w  Dla u t r z ym an ia  W ło c h ,  o d ­
wo łu j ą  się do  p r a w a  h i s t o r y i ; by zaś Poznań ,  Cze-  
chy 1 Sz l ezwik  z ag a rn ą ć ,  uzb ra j a j ą  się za g r an i ca mi  
2asadv n a r odo w ośc i .  Co  do S z l e z w i k u , zaczyna j ą  
oui j uż  p o j m o w a ć , że l udno ść  n i em iecka  nie j es t  
t amże  p r z e w a ż a j ą c ą —  ale i cóż z t ą d ?  o d w o ł u j ą  się 
oni do d o m n i e m a n e g o  p r a w a  his toryi .  Ta  os t a tni a  
czł° ") ,n ' e u daje  s i ę ! D aw ne  dzieje  p r z y w o ła n e  p rzez  
tylko u" zSr o m adzen i a  kons ty tucy jnego  d o w o d z ą  
nv ri zna jomośc i  dz i e j ów  na r od u .  C z y -
, | i L. ÓI> h. się o d w o ł u j ą ,  są mnie j  więcćj  n i e -  
i l uc ne ’ 1 oie p od ob na  będz i e  w r zeczy samej  ani  

'I1®0 pj zytoczyć czynu p r a w d z i w i e  h i s t orycznego  
na ko rzyść  unii  S z l ę z a k u ‘z Ho l sz ty nem .  '

akie  p o s t ę po w an i e  posłuży  j ed yn i e  do s k r u ­
s z e n i  p r a w d z i w e j  potęgi  N iemiec .  P o db i c i e  C z e -  
w T  )W Po z n a n s k ' ch i D u ń c z y k ó w  w  Szlez-

ku skończy się na zm.-zczeniu w y m a rz o n e j  j e dn o -  
SCI n iemiecki ej .  '

Niechby^ tylko N iemcy s zczer ze  wyrzekl i  „Polsko 
r i e /‘.vvolna •“ a znaleźl iby zaraz  w e  F r an c j  i s p m m i e -  
rzeftCil’ ' -iccłn°śń  n i em iecka  w z m o c n io n a  p r z y m ie -  
. „ ' P n t ę ż i i e j  ' Francyi  a' wdzi ęcznośc i ą  P o l a k ó w ,  sta-  

‘ } n i e w z ru s z o n e m  p rz e d m u r z e m  p rzec iw  Rossyi .
P ,  ., (R o i. G a z )

się w ran/,'/'/,rl 7 L ipca. S łychać  b ę b n i e n i e — walka  
z br0 - zyn:' m i ę d z y  wo j sk i em i o b y w a te l a m i ,  s t rzały 
b a r y k A ^ z n ć j  i ogień  p l u t o n o w y ,  mos t  na M en ie  za- 

- kowany.

p F R A N C Y  A.
d2isiai " ; ' ^ .  Lipca. Zgroni ,  naród-  z a t ru dn i a ł o  się 
czątko ?Jrcj j ^ tom d °  p r a w a  o u r zą dz e n i u  szkół  po- 
80 mil  f  ‘ ^ n i o s e k  ten p o t r z e b u j e  r oczn ic  30  — 

^ g r o m a ? ^ ° W‘ ^  ogol ę  zaś  d om ag a ł y  się s t ro-  
8 ° sPodarsta ?e n i a ,  aby w  tych szko ł ach  i n a uk a  o 
d la  d o b r a ' k * e •vvJ k ł a(ł a n ą by*8 > p r zez  co p o d w ó jn a  
gruntów j n a s tąpi  k o rz y ś ć ,  t. j .  u lep szen ie
a  U(ł awa n ia  s l l Ẑ m a n ' e ł ndnośc i  od opuszczan i a  wsi

dos t aną  s » l ^ i ^ °  l n ' a s t  wie lk i ch  pa ń s t wa .  T ą  r a ­
ty Zg rom n a p P ° cz9 t k o w e , s t o s o w n ie  do u c h w a -  
Czyc i e l i , niż S . ucy^ s ^ h  i ośw-ieceńszych n a u -  

e razni e js i  byli/, z k tó rych  w ie l u  za l e ­

d w ie  pisać i czytać  umi a ło .  Nauk i  w  tych szkoł ach 
bę d ą  d a r m o  ud z i e l a n e ,  do  k tórych  każdy ojciec fa­
mili i  o b o w ią za n y  będz ie  pose ł ać  s w e  dzieci.

L eg ion  ro o o t n ik ó w  paryzki ch  z samej  m ł o d z i e ­
ży od 18 do 20  lat  złożony,  ż ąd a ł  od j en .  C a y a i -  
g n a c ,  aby im pozwo l i ł  udać  s ię w  p om o c  b r a c i om  
uc i śn ionym w e  Włos zec h .  R o z k w a t e r o w a n o  ich w  
M ou r i l l o n  t ymczasem , j ednak  o ba w ia j ą  się , aby ich 
rząd  g w a ł t e m  do A lg ie ru  nie wy s ł a ł .—  Pod czas  o- 
stati . iej  walki  w  P a ry ż u ,  z łodzieje  by na jmn ie j  n ie  
broni l i  b a rykad ,  lecz sw o je  rzemios ło  w t^dy  z ręczn ie  
r o zw in ę l i ;  j a k  nam t ego d o w o d z ą  przykł ady u m i e ­
s zczone w dz i ennikach  paryzki ch.  —  P. Yaul abe l l e  
zos t a ł  o b ra ny  min.  o świec en i a  na miejsce  p. C a r ­
not .  —  G u iz o t  był po w o ła ny  na prof essora  w  O x -  
fo r dz i e ,  lecz od rz uc i ł  t ę  p ropozyc j ą .  -  C h a t e a u -  
br i and.  dz i ekan  akademi i  paryzkićj  od rok u  1811 w  
tych dn i ach  zakończył  życic .—  Emi l  G i r a rd in  z w ię ­
zienia  j u ż  uwoln iony .

Wyś l edzono  p e w n e g o  kupczyka  l iczącego lat  21 
nazw i sk i e m F ra n .  M a n c h o n ,  k tóry miał  zas t rzel ić  
Arcyb i s kup a  Pa ryża .  Po p i j ane mu  p rzyzn a ł s i ę  on s w o ­
im ko l egom do tćj z b r o d n i ,  po t ć m  zn ikną ł ,  a pol i -  
cya t aj na  wynal az ł a  go u p e w n e g o  w in ia rza .  O d b y ­
to z nim p r o t o k u ł  i oddany  zos t a ł  na ty ch m ias t  pod 
s t raż  w o j s k ow ą .  (D ćbals.)

P ok azu j e  się z i nkwizycyj .  że gdyby  byli p o w ­
s t ańcy  odnieś l i  zwyo ięz two  nad w o j s k i e m ,  n a s t ą p i ­
łyby były sceny ok rop ne .  Gmac hy  całe  i domy do 
r a b u n k u  p r z e z n a c z o n o ,  a dla lepszego r o z p o z n a w a ­
nia m i e j s c ,  były pop t zy b i j an e  kar t eczki  na b r a m a c h  
i d r z w ia c h .

A N G L I A .

Londyn  4  Lipca. Po łożeni e  m i e s z ka ń có w  a n ­
giel skich w  Ha j ty  j e s t  bardzo  krytyczne.  Tysiąc  
z b u n t o w a n y c h  m u r z y n ó w  napad ło  mia s to  J a c m e l  i 
w i e l e  b u d y n k ó w  puści l i  w  p łomien i e .  Dzięki  żo ł ­
n i e r z o m ,  że jeszcze  z a w c z a s u  w  p o m o c  mia s tu  p rzy­
byli , inaczej  nie zo s t a łoby  było nic z n iego p rócz  
pop io łu  i g r u z ó w .  Murzyn i  zg rom adzen i  w  znacz­
nych s i łach g rożą  na wszystkie  s t rony  rozbo j em.  
Konsul  t amte j szy  p isa ł  do J am a jk i  z p ro ś bą  o po ­
mo c  p o dd an ym  an g i e l sk im .—

P O R T U G A L I A .

L izb o n a  30  Czerwca. A re s z t o w a n i a  t r w a j ą  
wciąż .  Ma j o ra  H or t ę  p o s t a w i o n o  przed sąd  sprzy-  
s ięgłych.  Sp iskowi  chciel i  dynas lyą  oba l i ć  i og ło ­
sić Rzpltą.  Pod ług  w iad o mo śc i  z M a d r y t u ,  u pa de k  
j e n .  Na rvaez  j e s t  bl iski .

W  Ł  O C H Y .

W a ż n e  zw y c i ęz t w o  o dn i e s io n e  p r zez  W ł o c h ó w ,  
s t r z eg ący ch  p rze j śc i a  Stelvio mia ło  b a r d z o  pomyślny  
s k u t e k ,  bo wsze lk i e  u s i ł o w an ia  a u s t r y a k ó w  chcą ­
cych się p r z ed rz eć  z Ty ro lu  do L o m b a r d y i  p r zez  to 
zn i w e c z o n e  z o s t a ł y . —  K aro l  A lbe r t  p r zys t ępu j e  p o ­
wo l i  do roz po cz ęc i a  obl ężeni a  W e r o n y  a m oże  też 
i w s l ę p n v m  b o j e »  na A u s t r y a k ó w  uderzy .  W e n e ­
c j a  op ie r a  .się c iąg le .  T w i e r d z e  i r edu ty  w  około 
tego mia s t a  s t o j ą c e ,  o dp i e r a j ą  b e z u s t a n n i e  wojska  
na c i e r a j ą ce g o  u icp rzy j ac i e l a .  -  W ie l u  w y g n a ń c ó w  
w ło sk i ch  p o w r a c a  z Ameryk i  i w s t ę p u j e  natychmias t  
w  s ze r eg i  w a l cz ą cy ch .  " (-E stajctle .)

S T A a Y Z J E D N O C Z O N E  A M E R -  P Ć L N .

W  s k u t e k  z a tw ie r d z o n e g o  t r ak t a tu  zM ex y k i e m ,  
w o j s k a ,  am er yk ań sk i e  zaczęły u s t ę p ow ać  z k r a j u  tej



4

R z p l t ś j , og rani cza jąc  s ię j edyn i e  na obs ad ze n iu  miejsc  
im t r ak t a t em p rzyznanych .  Lecz  o b a w a  p an u j e  p o ­
w sze chn a  , że to odda l e n i e  się woj ska  będzi e  h a ­
s ł em do  zapa l eni a  no w e j  wo j ny  d o m o w e j  między 
zac i ę t emi  s t r o n n i c t w a m i ,  na j ak i e  się ten n i e szczę ­
ś l iwy kraj  dzieli.

N ow in y  z Yakut an  są wciąż  n i epomyś lne .  In-  
dyan ie  dobyli  ba rdzo  w ie l e  mias t  s z t u r m e m  l n o w y ­
m i  ok ruc i e ńs tw y  przer az i l i  okol ice  pobl i zkie .

i m  z  y  j e c h a l i  n o  k b a k o w a  

Od dnia  10 do dnia  11 Lipca.
Stoiński  F r anc i s zek  ob . ,  T a r n o w s k i  J a n ,  Zą be -  

cki F i a n c i s z ek  X . ,  z  Gal ieyi ;  —  D es k u r  J ó z e f  ob. ,  
z Polski .

W yjech a li z  K rakow a.
Sapieha  L e o n ,  do Galieyi .  .

Doniesienia Urzędowe.
N r .  2 , 388.

CESARSKO K RÓL EW SK I  TRYBUNAŁ 
Miasta K rakow a i  Jeg o  Okręgu.

W  zas tosowan iu  się do Ar tyku łu  12 u s t awy  II. 
po t er zne j  z roku 18-44, w z yw a  mających  p r aw a  do 
spadku po niegdy Jakobi e Ruder po zo s t a ł e go , sk ł ada ­
j ą c e go  się z realności  pod L 11 w gmi inc XI .  p o ­
ło ż o n e j ,  aby t akowe  w terminie miesięcy 3ch T r y — 
bunałnv.  i p r zed s t aw i l i ,  w razie  bowiem p rzec iwnym 
po upływie  legi. t e rm in u ,  spadek nadmieniony ftloy- 
ź e szow i  i Henszli  Baderom sy n o m ,  tudzi eż  Ge 1 li z 
Baderów Wurz low  ej i Cha i z Baderów Dcmbit zerowej  
có rkom p rzy zna ny ,  a nas t ępnie  realność powyższa  
w -j c zęśc i ach  na iiuic Izaaka Kolmana Dcmbi t zera  
jako n a b y wc y  p raw  t r zech p i e rwszych  sukces so iów ,  
w ^ zaś  częśc i  na imie Chai De mbi t ze rowć j  w ks i ę­
gach hipotecznych przepi saną  zostanie .

Kraków dnia 18 Maja 1848 r.
Sędzia  P r z y d a j ą c y  

B rzez iń sk i.
( I r  ) z. Sek re t a r z  P.  1B urzyński.

N e r  2901.
C ES A R S K O -K RÓ L EW S K I  TRYBUNAŁ 

M ia sta  K rakow a i  Jego Okręgu.
, s ku t ek  żądania przez M a r ya n nę  z Chmu rzy ć -  

skich Kr onesową  wniesionego o przyznani e  jej  w ,J, 
c zęśc i  spadku po Katarzyni e  z IiróliLow sku-h Giimu- 
rzyńskie j  z s u mmy  złp.  5 :(1(30 na domu pod L.  144 
w Gm. IX.  po łożonym zabezpi eczonej  .składającego 
s i ę ;—  po wysłuchaniu  wniosku C. K. P roku ra to ra  
s tosownie do Ar t .  12 ust .  Hyp.  z r. IS 4 4  w zy wa  
mogących m i e j  p rawa  do r ze czonego  s p ad ku ,  ahy z 
s t osownemi  dowodami  w p rzec i ągu  mies ięcy t rzech 
d°  U.K. T.  i h im i łu  zgłosili s ię  , w rkzi e bowiem prze-  
ciwuyni  spadek w n u j l i e  będący  zg ł a s za j ące j  się 
w  części  p r z ez  n i |  ż ądane j  p r zyznanym zost anie .  

Kraków d. 19 Maja 1847 r.

Sędzia  P r ezydn j ącc  
. J .  Parc/iski.

Z. Sek re t a r z  P .  B u rzy ń sk i.

N r  301 .

C e s . - K r ó l e w s k a  D y h e u c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i  

Miasta Krakowa.
Po da j e  do v, i.idumości p o w s z e d n i e j ,  i ż  na dniu 

2 0  I). m.  L ipca  od godzihy u  uo l  -L j,0 | u dnia o d ­
będz i e  się w’ Sekre to ryaci e  L.  K. Dyrekc j i  Ogólnej

l i cy tac j a  p r z ez  dekiaracye op i e cz ę t o w a ne ,  na dos t a ­
wę  świec  r u r k o w y c h ,  c iągnionych i mydła z w y c z a j ­
n eg o ,  dla szpi tala St .  Ł az a r z a  do końca r. b. po ­
t r z e b n y c h ,  od ceny t axą  r ządową  co miesiąc wyda­
waną  oznaczonej  —  Składający deki ar acye na tę  d o ­
s t a w ę ,  z amieszczą  w nich w yraźn i e  p ro c e n t ,  jaki  
od należytośc i  >a dos t a rczone powyżej  a r t yku ły  w e ­
dle l axv r ządowe j  z tego miesiąca obl i czonej ,  w k tó -  
r ym ods t awa n a s i ą p i , i le w miejscu i czas i e  do l i -  
cy lac \ i  p r zezn acz ony ch ,  radium  za ś  w kwocie  z ło­
tych polskich 50  w Ges.  Kr. Kassie Głównej  Szpitala 
S.  Ł a z a r z a  złożą : inne zaś wa runk i  tej dos t awy,
każdego czasu w miejsce odbyć się m y j ą c e j  l icytacyi  
odczyt ać  mogą.

Kraków dnia 3 0  C z e r w c a  1848  r.

P rezyd u j ą cy  
K. H o s z o w s k i .

Sek re t a r z  Tyrolski-

N e r  3 3 5 .

G es . - K ró l  D ykekcya O i. ói .na S zpitali 
M iasta Krakowa.

Z po w od u .  Iż lic.ytarya na dos t awę  effeklów do 
uszyeia odzieży,  biel izny i pościeli  dla chorych svh- 
l i tycznych w gmachu Sgo Ducha na rok b ieżący p o ­
t r zebnych  , j u ż  po U w nkroć  ogłoszona , dla uizkiej  cenf  
koców v. ęgier.s. z imowych  i letnich , w dost awie lej .m'e * 
s zczą łyc l i  s i ę ,  do skutku i.ie d o sz ł a ;  p rzeto  G. K 1’- 
Dyrekcya Ogólna podwyższa j ąc  ogólny s za cunek  ef­
feklów do  licytacyi podanych od Z łp .  1159  gro.  
do Z,tp. 1355;  zawiadamia  P u l u c / i i o sć  , iż od tćj cfi"  
iiy na dnia 2 0  Lipca r .  b. od godziny 11 do lej  * 
południa odbędzie  się w S ek rc lo ryn r i c  G. K. Dyrek'  
cvi Ogólnej  p r z e z  dekiar acye  op i ec zę tow ane  po 
trzeci  1 i o \ lacya na tę d os t a w ę ,  które j  Życzący s<d)lŁ 
podjąć się t a k o w e j ,  inają dekiaracye  swoje  ohejn’1*"* 
j ące  wy raźn i e  cenę niższą od s zacunku  powyżej  a'  
s t ano wion ego ,  w miejscu i czasie do l icytacyi ozii'1'  
czonych , a radium  w kwocie  Złp.  140 w Ges. K,r 
Kassie Głównej  S z p iu l a  S.  Ducha z ł o ż y ć ;  o in".vf - 
z aś  wa runkach  tej dos t awy ,  tudz ież  ilosc. i jakR‘ 
ef l ektów dos t arcz ;  ć się maj ących  i gatunkacl i  K°,  ’ 
każdego  czasu  w miejscu do licytacyi p r z e z n a c z 0" 
wiadomość powezmą .

Kraków dnia 3 0  C ze rw ca  1848  r .
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